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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 16. Października.
J. K. W . W . K s i ą ż ę  M e k l e u b u g - S t r e -  

l i t z  wyjechał do Hanoweru.

Z P o t s  da i d  u, d. 16 . Października.
J .  C.  W .  A r  c y  k s i ą ż ę  A l b r e c h t  a u ­

s t r i a c k i  dzisiaj do W iednia  z powrotem się 
udał.

Jego W ysokość K s i ą ż ę  W i l h e l m  Me -  
k l e n  b u rg - S e ll w e r  in  powróci! do Drezna.

Z d n i a  1 7. P a ź d z i e r n i k a .
J.  K. W .  W .  K s i ą ż ę  M e k  l en  b u r g ­

e e  h w e r  i n ,  oraz
J . K. W . owdowiała W . K s i ę ż n a  M  e- 

k l e n b u r g - S c h w e r i n  z dostojną córką swo­
ją , K s i ę ż n i c z k ą  L u d w i k ą ,  powrócili dzi­
siaj do Ludwigslust.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 14.  Października.

D a l s z y  c i ą g  p r z e p i s ó w  o z a c i ą g u  ży* 
d ó w  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .  — ę j 3# 
Zydoin służą też same prawa do wyłączenia od 
zaciągu, jakie ogóluemi przepisami o zaciągu 
wojskowym dla spisowych chrześcian w K róle­
stwie są wskazane. §. 14. Oprócz wyłączeń po­
przednim paragrafem zastrzeżonych, spisowi ży-.

dzi będą mieli jeszcze prawo do wyłączeń w na­
stępujących przypadkach: 1) Rabini przez rząd 
nominowani, praw ny na to dowód składający, 
lecz tylko osobiście i dopóki pełnią swoje obo­
wiązki. Rodziny zaś Rabinów ulegają zacią­
gowi wedle niniejszej ustaw y; żydom także spra­
wującym inne posługi religijne, wyłączenie z te­
go tytułu od zaciągu nie służy. 2 ) Żydzi w y­
kwalifikowani na m ajstrów, a użyci w fabry­
kach żydowskich jako majstrowie, skoro to u- 
dowodnią należycie, wolni będą od zaciągu na 
zasadzie ogólnych w tej mierze przepisów,, co 
do chrześcian obowiązujących. 3 ) Żydzi rolni­
cy, osiedleni i osiadający na skarbowych i p ry ­
watnych gruntach, nie pojedynczo, lecz w od­
dzielnych osadach, jeżeli istotnie sami zajmować 
się będą gospodarstwem robrem, wolni będą od 
zaciągu w następujący sposób:: a) Jeżeli od­
dzielna osada, przez żydów zamieszkała, skła­
dać się będzie przynajmniej z 10 żydowskich 
domów (gospodarstw ), z ludnością męską nie 
mniej jak 50  głów wynoszącą, taka osada wol­
ną być ma od powinności przez lat 5 0 ; b ) J e ­
żeli zaś osada żydami zamieszkała składać się 
będzie z mniej jak 5 domów, z ludnością męską 
głów 20  wynoszącą, taka osada wolną być ma 
od zaciągu przez lat 2 5 ;  • c) W szystkie inne 
mniejsze lub pojedyńcze osady żydowskie, ule­
gają zaciągowi wojskowemu; d) W olność od  
zaciągu z tytułu trudnienia się rolnictwem, przy-, 
znawaną będzie tym tylko żydom, którzy osia-
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aiszy W oddzielnych osadach, w yżej ad a i b 
op isanych , tamże urządzą w zupełności gospo­
darstwo rolne, z całeui potrzebnem do tego roi* 
nem  zaprowadzeniem, jako to :  inwentarzem i 
statkami gospodarskieini, do posiadanej roli za- 
stósowanemi. W o ln o ść  taka służyć będzie sa ­
mym tylko gospodarzom, oraz ich potomkom 
w prostćj linii od nich idącym, to jest:  synom, 
w nukom  i t. d., dopoki rolnictwem zajmować 
się b ęd ą ;  e) Żydzi niespokrewnieni w  prostej 
linii z gospodarzami w tychże osadach zamicsz- 
kałem i, zaciągowi do wojska ulegają. §. l 5 .  
G ubernato row ie  Cywilni przestrzegać mają ści­
śle , ażeby żydzi,  pod pozorem zmyślonego o- 
siedlenia i powołania rolniczego, nie unikali p o ­
winności zaciągowej. W  tym celu, p rzy  ob ­
jazdach G ubernii  sobie powierzonych, w  czasie 
bliskim rozpoczęcia rewizyi spisu wojskowego, 
G ubernato row ie  zwiedzać winni osobiście osa­
d y  żydowskie, spraw dzać skład każdej w  nich 
rodziny, i p rzekonywać się o stanie należącego 
do  każdej rolnego gospodarstwa i t. d. N astę­
pn ie  zaś ,  w zastosowaniu się do zastrzeżeń ij. 
poprzednim  w ustępie 3im ob ję tych ,  przedsta­
wiać b ęd ą  Komissyi Rzq. S. W .  do uwolnienia 
o d  zaciągu oddzielne osady żydowskie, za łącza­
jąc  p rzy tem  listy imienne tak żydów  gospodarzy 
ro ln y ch ,  k tórzy  z potomkami swemi okażą się 
mającemi p raw o  do wyłączenia od pobo ru  do 
wojska, jako i tych, k tórzy  nie należąc w  p ro ­
stej Unii do składu rodzin rolniczych, zaciągowi 
ulegać powinni. (_Dok. nasi.)

F  r  a  n  c  y  a.
Z  P  a r  y  ż a , dnia 11.  Października.

S tronn icy  unii handlowej między F raucyą  i 
B c ł“ią, nie dali się odstraszyć przeszłorocznem 
zaniechaniem tego projektu. W iadom ość ,  że 
ajent rządu  belgijskiego p rzyby ł  do Paryża, aby  
na now o zawiązać przerw ane negocyacye han­
d low e z Fraucyą, spowodowała izbę handlową 
w  Bordeaux do przedstawienia rządowi nasze­
m u w szczegółowym pam iętniku korzyści unii 
handlowej z Belgią, z wezwaniem, aby ten p ro ­
je k t  bezzwłocznie przywieść do skutku. Między 
pobudkam i, które przytacza, jest i ta, że Belgia 
może zawrzeć handlow e stosunki z celnym zwią­
zkiem niemieckim, a w tedy  zaniechałaby zwią­
zków  handlowych z F rancyą,

D o  Nantes p rz y b y ł  statek pocztow y, k tó ry  
przyw ozi wiadomości z fraocuzkiej osady nad 
rzeką Senegal ( w  A fry ce .)  Mieszkańcy wsi 
K aska i ,  należącej do Królestwa l o n t a ,  na  le­
w ym  brzegu Senegalu, złupili w  roku  1 8 4 0 ,  
o k rę t  f ran cu zk i , za co w r. 1 8 4 1 .  zażądał za- 
dosyć uczynienia G uberna to r  nad Senegalem,

Kapitan ok rę tow y  Laroque. K ró l czyli naczel­
nik pokolenia, zobowiązał się zapłacić za to pe­
wną summę w  rocznych ratach. D ow odzący  
na pobrzeżach oficer zażądał w  przeszłym roku  
w ypełnienia  tej um ow y. Ale Almainy —  (taki 
jest tytuł naczelnika teokratycznego kraju  F on -  
ta, w ybranego  z pomiędzy najwaleczniejszych 
w ojow ników  przez trzech Im anów , w których 
ręku  właściwie spoczywa władza rządowa) — 
kazał oficerowi francuzkiemu ua publicznym 
placu dać bastonadę. N a  skutek rapporto, zda­
nego Ministrowi m arynark i o tern pogwałceniu 
praw a n a ro d ó w ,  Kapitan  ko rw e tow y  Bonet, 
m iauowany niedawno G ubernatorem  nad Sene­
galem, otrzymał stosowne rozkazy do pomszcze­
nia się tej zniewagi. Brakowało  wojska dla u- 
karania nieprzyjacielskich krajowców, dla tego 
B o u e t  zaciągnął oddział Spahów  w  Algeryi i u- 
dał się potem do osad nad Senegalem, w  celu 
ruszenia z 4 9  Spahamy, 5 0 0  żołnierzami i 5 0 0  
m urzynami z St. Louis przeciwko pokoleniom 
w  krainie Fouta. N apad  przedniej straży był 
dostatecznym do rozpędzenia n ie p rz y jac ió ł ; 
S p ah y  mieli 1 zabitego i 2 ran n y c h ;  n ieprzy­
jacielowi zaś ubili 15  ludzi i g łow y  ich p rzy ­
nieśli z  s o b ą .  T a  p o t y c z k a  s p r a w i ł a  p o ż ą d a n y
skutek. Ahnamy napisał do Gubernatora , do­
nosząc mu, że pieniądze dla niego w części już 
są z łożone ,  co zaś do innych  żądań ,  zwołać 
musi wszystkich p oddanych ,  aby  się z niemi 
naradzić ; tymczasem zaś prosi G ubernatora ,  
aby  cofnął się z swern wojskiem z miejsca bi­
twy, a to w celu pochowania poległych lam kra­
jowców. G uberna to r  przysta ł na żądanie na­
czelnika kraju Fonta, odpowiedzia ł mu, że czar­
ni powinni szanować związki handlowe z białe- 
mi, bo  bez nich nie mieliby ani tabaki, ani b ro ­
n i ,  ani p rochu , ani gwineów, i że ustąpi jesz­
cze tego samego wieczora z Kaskai, zostawiając 
mu wolność pogrzebania poległych. —  K rótko  
p rzed  odpłynięciem okrę tu ,  który  pow yższe 
wiadomości przywiózł do N antes, dowiedziauo 
się, że Almamy został usunięty.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 6. Października.

N a  najnowszetn nadzw yczajnem  zgromadze­
niu repealskietn w Dublin ie d. 3. Paźdz. zmiar­
kował nieco O ’Connell w y ra zy  swoje względem 
Francyi.  O św iadczy ł ,  że Karola X . ,  jak  mu 
to S u n  w yrzuca  nie chwalił; że M onarcha ten 
posiadał w prawdzie n ie jednę cnotę domową, 
ale zamachem na zagładę kouslytucyi francu­
skiej największą popełni! zbrodnię. Prawda, 
że go do tego szalony Poliguac spowodował, 
ale i on  miał udział w zamachu ua wolności
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F raucy i. W y z n a je , ze się w yraził w  sposób 
p rzychy lny  pretensyom  w nuka K arola X . , i ze 
teraźniejszego K róla F rancuzów  potępił, jako  
zw olennika n iew iernych  un iw ersy te tów  i nad- 
w erężyciela w olności d ruku  i insty tu tu  sądów  
przysięgłych. Ż yczy  sobie w praw dzie , ab y  
w  miejsce L udw ika F ilipa nastąpiła znów s ta r­
sza dynastya p raw n a , ale ograniczona ręk o j­
miami w olności konsty tucy jnych . Jeśli go w re- 
ście dem okratyczne dzienniki francuskie, w zw ią- 
sku  z angielskim S t a n d a r d e m ,  w zyw ają, 
ab y  Anglii w ojnę w y d a ł, n a  to ośw iadcza; 
•D z ięk u ję  W am  b a rd z o , P anow ie! N ie cbcę 
ja nic tak ieg o !«

Zabran ie o k rę tu  portugalskiego »Esperanca« 
jest dow odem , iż handel niewolnikam i jeszcze 
istuieje. O k rę t ten miał zabrać 2 5 0  m urzynów , 
jest jednak  tak  małego rozm iaru, że ci nieszczę­
śliw i przez całą drogę leżećby  musieli w cia- 
snem  zam knięciu , w  którein człow iek w y p ro ­
stow any  stanąć nie moze. Lecz gdy  w  A fryce 
m ożna kupić niew olnika za 1 funt szt., a sp rze­
dać go w B razylii za 120 , w ielkie zatem osią­
gane zyski na tym  h and lu , sp raw u ją , że k u p ­
czący niew olnikam i nie zw ażają na żadne cier­
pienia swoich ofiar.

O d  niejakiego czasu sta roży tnośc i, jakie się 
w  M exyku zna jdu ją , w zbudzają w  w ysokim  
stopniu  uw agę uczonych. N iedaw no ogłoszo­
n e  zostały  depesze, k tóre C o rte z , zdobyw ca 
M exyku , pisał do Cesarza K arola V .;  z nich 
okazuje się, jak już w ysoki stopień  cywilizacyi 
ow czasow i m ieszkańcy M exyku posiadali, i z ja ­
ką zapam iętałością d o b rzy  chrześcianie h iszpań­
scy  w szystko zniszczyli. 1 tak C ortez pisze o 
T ląscala: M iasto jest w iększe niż tira u a d a , z a ­
w iera tyleż co ouo pięknych dom ów , ale dale­
ko  większą liczbę m ieszkańców. N a ta rgow i­
sku  tegoż m iasta znajduje się m nóstwo zby tko- 
w ych  przedm iotów  na sp rzedaż; policya dobrze  
jest urządzona. Z  C holula d o n o si: Z  jednego 
tu tejszego m eczetu czyli św iątyni naliczyłem  ich 
4 0 0  i ty leż w ież. D om y i og rody  naczelni­
k ó w  nie ustępują nic najznakom itszym  hiszpań­
skim . O  Tem ixtitan (M exyku) sam ym  pisze 
xv tychże depeszach: T o  miasto jest tak  w ielkie 
jak  Sew illa lub K o rd u b a , i ulice są szerokie i 
proste. Je d en  z placów  targow ych jest dw a 
razy  tak  w ielki jak  p lac w  Salam ance, otoczo­
n y  sklepam i na kolum nach, m iędzy którem i 
snu je  się przynajm niej 6 0 ,0 0 0  ludzi, gdyż tu  
w łaśnie sprzedają wszelkiego rodza ju  to w ary  i 
s tro je  ze złota, pióra, drogie kam ienie i tym  p o ­
dobne przedm ioty. K ażdy  a r ty k u ł ma swą o d ­
dzielną ulicę. W  wielkim  gm achu siedzi przez

ca ły  dzień przeszło 1 2  osób , k tó re  rozstrzyga­
ją  spory , jakie m iędzy sprzedającym i i kupują­
cym i zachodzą. Je d en  z licznych kościołów  
przechodzi w szystkie in n e , gdyż jego w spania­
łej b u dow y  żadne ludzkie pióro nie jest xv sta­
nie opisać. O bw odzący  go w ysoki m ur, o ta ­
cza p rzestrzeń , w  k tó rej miasto z 5 0 0  miesz­
kańcam i stauąćby mogło. N a tej św iątyni liczą 
przeszło 5 0  w ieź, z k tó rych  najw iększa w yższa 
n iż jest w ielka w ieża w Sewilli. —  D ziw ić się 
przeto  nie m ożna w spaniałym  szczątkom  świą­
tyń, jakie n iedaw no odkry ło .

H i s z p a n i a .
2  M a d r y t u ,  dnia 3 . Października.

P od  sztandarem  E sp a r te ry , Ju n ty  centralnej 
i rzeczypospolite j zgrom adziły  się w szystkie 
elem enta anarch ii, b y  zw alić rząd  w yn ik ły  
z kon tr-rew olucy i, i przeszkodzić przyw rócen iu  
praw uego stanu rzeczy. N aprzód  s ta ra ły  się 
stronn ic tw a te odnieść zw ycięztw o p rzy  o b o ­
rach. P okazu je się teraz o ile w nosić można, 
iż żaden p raw dziw y  stronnik  E sp arte ry  n ie  
w nijdzie do zgrom adzenia K ortezów , p ięciu  
w szakże lub  sześciu cen tralistów , i dw óch lu b  
trzech republikanów  będzie do niego należało. 
W sz y sc y  inni deputow ani i senatorow ie będą 
należeli do stronnictw a parlam eutow ego, k tó re  
z rządem  o ty le jest w zgodzie , iż w spólnie 
z nim K rólow ą natychm iast za pełnoletn ią ogło- 
cić chce. Pan M artinez de la  K osa w ystąpił 
jako D epu tow any  M adrytu . A rguellesow i
w stęp do K ortezów  zam knięto. S k o ro  stron ­
nictw a pracujące nad  obaleniem  rządu  i tro n u  
spostrzeg ły , iż na praw nej d rodze w yborów  
celu swego dopiąć nie są w stan ie, o b ra ły  sob ie 
drogę pow stania. Ale i na tej xvuiwecz zam ia­
ry  |ich obrócone zostaną. Silna w ola rządu , 
dzielność w ładz m iejscow ych, przyw iązanie 
w o js k a , przedew szystkiein sposób m yślenia 
m ieszkańców  stoi im na zaw adzie, ta k , iż p o ­
w stanie bardzo bliskiem jest zupełnego upadku.

P raw ie w jednym  i tym że samym dniu  w y ­
buch ły  niespokojności w  S ew illi, T erez , G ra ­
nadzie , C o rd u b ie , C artagen ie , Segow ii, L o - 
g rouuo , P on tevedro , V igo, L u g o , L eo n , S a n ­
tander i Pam pelouie, wszakże bez rozlew u k rw i 
w  samym zarodku uśm ierzoue zostały . W  Se- 
xvilli chcieli najzagorzalsi s tronnicy  E sparte ry  
w ykrzyknąć Ju n tę  centralną. W  Saragossie 
chcą E sparlerystow ie sami panam i pozostać, 
i stronników  Ju n ty  centralue'j w ypędzić.

N a dniu  28 . żądała Ju n ta  rew olucyjna w  S a ­
ragossie rozm ow y z G enerałem  C anuedo. O d ­
by ła ona się w  dniu 2 9 . ,  nie doprow adziła  
w szakże do żadnego ce lu , b o  G enerał odrzu-
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Cii w szelk ie  p o d a n e  w a ru n k i  t a k ,  iż 3 0 .  ocze ­
k iw a n o ,  że  zn a jd u ją c y  się w  Saragossie  s t ro n ­
n ic y  E s p a r t e r y  w y c ieczk ę  przeds ięw ezm ą. O k o ­
ło  C a la t a y u d  p o k a za ła  się b a u d a  z 6 0  ludz i  
s to jąca  p o d  rozkazam i d aw n ego  K a r l i s ty ,  k tó ­
r e j  celem jest p o p ie ran ie  pow stan ia  w  S arag o s­
sie* M ieszkańcy  A lcamiz p o d o b n o  w  rzec zy  
same'j W yk rzyk nę l i  r z ą d y  E s p a r te ry .  W s z y s c y  
są p rz e k o n a n i ,  iż S a rago ssa  sam a w  c iągu ośm iu 
dn i się p o d d a .

Z  P a r y ż a ,  dnia 1 0 .  P aźdz ie rn ik a .
P ra s a  ka ta lo u sk a  zam ilk ła  całkiem. D z ie n ­

nik i b a rce lo ń sk ie  p rz e s ta ły  w y c h o d z ić ,  a re d a -  
k to r o w ie  o n y c h  p rz y b y l i  n a  ziemię f rancuzką .  
R ó w n ie ż  u p aść  musiał dz ienn ik  la V e r d a d  w y ­
c h o d z ą c y  d o tąd  w  G r a c i a ;  m y p rzy n a jm n ie j  
ż a d n e g o  ś lad u  o nim nie m am y. T e le g ra f  m il­
c z y  ta k że  d aw n o  o B a rce lo n ie ,  a lb o  don os i  
ty l k o  o  rzeczach  m ało  w a ż n y c h ,  t ą k ,  że b r a ­
k n ie  nam  a u te n ty c z n y c h  w iadom ośc i o  p ra w d z i ­
w ym  p o łożen iu  rzeczy .

W e d ł u g  don ies ień  d o c h o d z ący ch  nas o d  cza­
s u  d o  czasu  przez M a rsy l ią ,  s tan  r z e c z y  W B a r ­
ce lo n ie  aż d o  dn ia  4 . b y ł  w  ogóle  tenże  sam, 
j a k  o d  k i lk u  tygodn i .  —  K o r re s p o n d e n c y a  
z  P e r p i g n a n  d o n o s i ,  iż  ana rch ia  w  s to licy  k a -  
ta lońsk ie j  n a jw yższego  doszła  s topnia .  W i e l u  
7. cz ło n k ó w  J u n t y  u d a ło  się w  u c ie c z k ę ,  c z ę ś ć  
g w a rd y i  n a ro d o w e j  ro z b r o jo n ą  z o s ta ła ,  jak o  
b ę d ą c a  w  p o d e j r z e n iu  znies ienia  się z n ie p r z y ­
jac ie lem . G u b e r n a to r  z a m k u  A tarazanas  o p u ­
ści! s tan o w isk o  sw o je  p o ta jem n ie ,  i w szed ł do 
o b o z u  G e n e ra la -K a p i tan a .  S tracen ie  sc h w y ta ­
n y c h  nacze ln ikó w  p o w s ta n ia ,  i o d w e t  J u n t y  
je szc ze  n ie  jest rzeczą  pew ną .

M im o tego n a  p o z ó r  k ry ty czn eg o  po łożen ia  
p o w s ta ń c ó w  w  B a rc e lo n ie ,  n ie  z b y w a  im je ­
d n a k ż e  n a  w sp ó łu c zu c iu  m ieszkańców  K sięs tw a 
K a ta lo n i i .  B e u s ,  k tó r e  sob ie  p rzed  k ilku  mie­
siącami w  o b ro n ie  m in is te ryu m  L o p e z a  i jego 
p ro g ra m a tu  p rz y d o m e k  la es lo rzad a  z jed na ło ,  
o tw o rz y ło  b r a m y  w o js k u  p o w s ta ń c ó w  p o d  d o ­
w ód z tw e m  M ar to l la  i Sab ira .

N i e m e  y.
Ż  S ł u t t g a r d u .  —  T rz e j  uczn iow ie  h o h e n -  

lie im skiego  In s ty tu tu ,  k tó r z y  w  B essarab ii  w  d o ­
b r a c h  je d n eg o  Księc ia  rossy jsk ieg o  sm utne  wio- 
dli ż y c ie ,  pow rócil i  tu  z a raz  p o  donies ien iu  
o  ta m ecz n y ch  ich s tosunkach . O p o w ia d a ja  oni, 
że  p o ło żen ie  ich  tego b y ło  r o d z a j u ,  iż N iem cy ,  
k tó r z y  w  o d leg ły ch  p row in cy iac h  rossy jsk ich  w 
jak ąk o lw iek  s łużbę  w stąpić  z a m y ś la ją ,  d o b rz e  
się p ie rw e j  zas tan o w ić  winni. P o w ró c i l i  oni 
tu  bez  w szystk iego ,  g d y ż  u m ó w io n y ch  k o sz tó w  
J to d łó ^ y  zw ró c ić  im n ie  chciano; d w ó c h  z nich

za c h o ro w a ło  z  b ie d y .  P o w ia d a ją  t a k ż e , że  
w c a le  n ic  z rob ić  nie m o g l i ,  że nęd zn ie jsze  mieli 
ży c ie ,  aniżeli n iew oln ik  rossy jsk i

Z M o n a c h i u m ,  dnia  4. Paźdz ie rn ika .
A u s try a c k a  C e sa rz o w a  m atka  opuśc i ła  Isma- 

n ing  u da jąc  się n a p o w ró t  do  W ie d n ia .
A u s t r y  a.

Z  T r y e s t u ,  dn ia  3 .  P aźdz ie rn ika .
D z iś  ra n o  zawinął tu  K ról.  g recki b r y g  w o ­

je n n y  » M in e r w a .« M a  on 1 2 .  dz ia ł i 2 3 3  
o so b y ,  p o m ię d z y  tym i 1 7 0  p o d ró ż n y c h  w o j ­
s k o w y c h ,  d w ó c h  z tychże  zm arło  p o  d ro d ze .

Dzisia j d a ło  się Znów u czuć  m o cne  trzęsien ie  
z iem i,  d ru g ie  o d  d n ia  1 4 .  W r z e ś n ia .  

W ł o c h y .
Z  R z y m u ,  w e  W r z e ś n i u . —- W i a d o m o ,  że 

O jc ie c  S w .  p ro te s to w a ł  p rzec iw  in s ta low an iu  B i­
sk u p a  haarłem sk iego .  P o s ta n o w ien ie  d o ty czą ce  
się tego b rzm i w  n a s tę p u ją c y  sp o s ó b :  »G rz e ­
g o rz  X \  I., P a p ie ż ,  w szystk im  u k o c h a n y m  s y ­
n o m  katolickim w  H o la n d y i  p o zd ro w ien ie  i b ł o ­
g o s ław ień s tw o  aposto lsk ie !  P o n ie w a ż ,  ja k k o l ­
w ie k  n iego dn ie ,  na świętej s to licy  P io t ra  z a s ia ­
dam y, p rze to  o b o w iązek  na jw y ższeg o  A p o s to l­
s tw a  n a k a z u je  N a m  p o d n ie ść  głos N asz  p r z e ­
c iw  w ie lk ie j  n ie p ra w o ś c i  ( s c a n  d a ł o  g r a ­
v i s  s i m o )  zaszłej n ied aw n o  tem u p r z y  o b o rz e  
i k o n s e k r a r y i  m n ie m a n e g o  B i s k u p a  w  H a a r l e m .  
W ie d ź c ie ż  w  rz e c z y  s a m e j ,  u k o c h a n i  sy no w ie ,  
ze  J a n  van  S a n te n ,  k tó r y  sob ie  d aw n ie j  imię 
A rc y b i s k u p a  u trech tsk iego  p rz y w ła s z c z y ł  i dla 
tego p rzez  L e o n a  X I I . , N aszego  ś. p. p o p rz e ­
d n i k a ,  w y k lę ty ,  o d e b ra ł  Zakaz w y k o n y w a n i a  
w szelk iego  u rz ę d u  b iskupiego ,  n ied aw n o  tem u  
bezb o żn ie  n a  H e n r y k a  J a n a  van  B u u l ,  w y b r a ­
nego  p rzez  p o łą c z o n y c h  sch izm atyków , rę c e  p o ­
ło ż y ł ,  a b y  go do  kościo ła  h aarłem sk iego  w p r o ­
w adzić .  P ró c z  tego o d w a ż y ł  się tenże u w ia ­
do m ić  N as  o zb ro d n icze m  sw ojeu i w yniesien iu ,  
p rzese ła jąc  N a m  listy  p e łn e  z a rę c z e ń  w ia ry ,  
w ie rnośc i  i p o s łu sz eń s tw a ,  w łaśnie  ja k  g d v b v  
d os ta teczną  b y ło  rzeczą W ysoką godno ść  k o ­
ścioła czcić s ło w a m i,  czyn am i zn iew ażać . O tó ż  
to  o szuk ańs tw o ,  k tó rego  się p o d s tę p n i  w U t r e c h ­
cie  d op u szcza ją ,  chcąc  z łudzen iem  h a ń b ę  o d  • 
szczep ienstw a  sw eg o  i sw y c h  b łę d ó w  p o k ry ć ,  
tak iz, j a k k o lw ie k  za tw ard z ia l i  w  u p o rc z y w e m  
sw em  o dszczep ieństw ie  o d  kośc io ła  ka to l ick iego  
1 Papieża rzym skiego ,  j e d n a k o w o ż  po m im o  p ro -  
tes tacy i całego lu d u  kato l ick iego  noszą  imię K a ­
to l ików . P r z y  tej sp osobnośc i  zatem  p o tę p ia ­
m y  p o w tó rn ie  p ub liczn ie  i s tan o w cz o  ich z a ­
tw ardz ia ło ść ,  a  w s tę p u jąc  w  ś la d y  p o p r z e d n i ­
k ó w  N a s z y c h ,  n a  ten  n o w y  o w o c  ich b e z b o ­
żności zas łużoną  rz u c a m y  klą tw ę .  A  m ian ow t.



cle, na mocy apostolskiej Nasze'j władzy obór 
Henryka Jana van Buul na Biskupa haarlem- 
skiego głosimy i uznajemy za nieprawny i wy* 
muSzony, o następujące po nim poświęcenie za 
niedozwolone i świętokradzkie; na mocy tejże 
władzy apostolskiej exkomunikujemy rzeczone­
go Henryka Jana van B uu l, a razem z nim 
wszystkich tych. którzy się czynem, przyzwo­
leniem łub radą do oboru łub poświęcenia jego 
przyczyniali, i polecamy wszystkim Katolikom 
a mianowicie W am  ukochani synowie, abyście 
ich za exkoinunikowanych uważali. Zresztą 
niechaj sobie Henryk Jan przypomni i rozważy, 
że stosownie do kanonów świętych nowe go 
kary czekają, gdyby sobie pozwolić miał świę­
te chrysma poświęcać, Sakramentu świętego 
bierzmowania albo kapłaństwa udzielać, kogo­
kolwiek do sprawowania opieki dusz upowa­
żniać, co jest urzędem godności biskupiej, której 
na żaden sposób prawnie wykony wać nie może, 
a która do biskupiej należy juryzdykcyi, jakiej 
od Nas nie otrzymał. Daj Boże, aby Henryk, 
a z nim towarzysz jego odszczepieniec, prze­
straszeni surowością kar duchownych spadają­
cych na nich według kanonów i skutkiem ni­
niejszego Naszego postanowienia, z żalem się 
nawrócili! My, zastępując miejsce tego, który 
przyszedł szukać i ocalać, co zginęło, nie uczu­
libyśmy większej rozkoszy nad to, jak uściskać 
icli w miłości ojcowskiej, gdyby żałując swego 
przestępstwa i zrzekłszy się hardości, ze skru- 
szonern sercem na łono kościoła katolickiego 
powrócili! A W a s ,  ukochani synowie, gorli­
wie upominamy, abyście w tym celu gorące do 
Nieba zasyłali modły. Wszakże wystrzegajcie 
sic wciąż złości owych obłąkanych; postępujcie 
we wszystkiem tak, jak przystoi tym , co żyją 
w świetle prawdy katolickiej, tak iżby7 się prze­
ciwnicy7 wasi bali, nie mogąc wam nic złego 
wyrządzić. Przyjmijcie nareszcie, ukochani 
synowie, na znak najserdeczniejszej miłości 
Naszej ku W a m , błogosławieństwo apostolskie,
które W am  pełni przychylności udzielamy, 
wszystkim W am  prawdziwego życząc szczęścia. 
Han w Rzymie u Sta Maria Maggiore, dnia 4. 
W rześnia 1 8 1 3 . ,  roku 13. Papiestwa Naszego.

Z M e d y o l a n u ,  dnia 25. Września. 
Niedaleko Pawii, o 15 mil włoskich od Me- 

dyolanu, panuje teraz szczególniejszego rodzaju 
czynność. W śród  najbujniejszej natury, wi­
dać tam 24 jednakowych domków otoczonych 
łnurem; przy tych domkach stoi stary kościół, 
zewnątrz trochę zniszczony, ale wewnątrz zwia­
n i e  nadzwyczajne bogactwa, a nawet prze- 

fy c h ,  Kościół ten stoi bez służby bożej, do­

my bez mieszkańców, wszystko puste, można- 
by  powiedzieć martwe, gdyby podróżnych nie 
zwabiał tam czasem odgłos skarbów sztuki. 
Teraz wraca do tych murów dawne życie. G dy  
Cesarz Ferdynand koronowany by ł w Medyo- 
lanie, zrobił tu wycieczkę wraz z rodziną ce­
sarską. Tu wyrzekł Cesarz, Że ta dawna sła­
wna kartuzya, największa i najbogatsza w ca­
łym Zakonie Kartuzów, ma być powrócona do 
pierwiastkowego celu. Odtąd odbyto potrze­
bne narady z Generałem zakonu Kartuzów, 
rząd każe teraz domy te odbudować, i już 
wprowadzili się tam trzej zakonnicy dla dozo­
rowania budowy. Po ukończeniu j e j , oddana 
będzie wraz z gruntami temu zakonowi.

Xięst\va naddunajskie.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 1. Październ.

Donoszą nam z Bucharestu, że w Ibrailu 
wykryto spisek, będący w związku z zamiara­
mi chrześcian bułgarskich. W  skutek tego od­
krycia około 15 osób w Ibrailu aresztowano, 
któie wszystkie obwiniano o powzięcie planu 
zapalenia miasta i oponowania podczas powsta­
łego przy tern zamieszania złożonych w maga­
zynach dość znacznych zapasów broni i amu­
nicji. Z Bośnii donoszą, że tameczni roko­
szanie kilka mocnych zamków w kraju opano­
wali, ze wszelako układy z W ezyrem  celem 
załatwienia zachodzących sporów zawiązano.

T  u r  c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 27 . W rześnia.

W iadomość o zaszłem w Atenach powsta­
niu wielkie tu sprawiła wrażenie. Rząd ture­
cki obawia się, żeby duch ten buntu i rokoszu 
nie przeszedł do Tessalii i Macedonii; dla tego 
mały korpus obserwacyjny pod Larissą koncen­
trować zamierza, aby szerzeniu się powstania 
tamę położyć. Tu o wypadkach ateńskich ro­
zmaite bardzo wynurzają myśli. Podczas kie­
dy jedni Francuzów i Anglików sprawcami te­
go obalenia być mienią, starają się drudzy zło­
żyć wszelkie podejrzenie na stronnictwo Nappi- 
slów. Obecnie trudno pewne w tym względzie 
powiedzieć zdanie, jednakże obojętność z jaką 
Sir Stratford Canning wiadomość tę przyjął, 
dowodzi, że mu nie była bardzo niespodzianą. 
Przeciwnicy Rossyi naturalnie z wypadków 
tych w swoim interesie korzystają, głosząc, że 
cały wątek tej tkaniny już wyśledzili — bo brat 
Kalergiego jest w służbie rossyjskie'j —  przy 
tutejszem poselstwie rossyjskiem — a Krewna je­
dna Kalergiego jest żoną nie wiem jakiego da­
lekiego krewnego samego Nesselrodego, Katu- 
kazy wielkim przyjacielem wspomniouego Puł­
kownika greckiego, więc «— i t. d. Wszakże
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nie chcie'j P an  tym  i podobnym  dom ysłom  w iel- zając bynajm niej na dow cipne szyderstw a sw ych
kiego p rzypisyw ać znaczen ia , chociaż w  istocie sąsiadów. Skończyw szy  zaw ołał na posługacza
R ossya właśnie, w zburzona (czem ?) przeciw  rzą- i zażądał od niego rachunku. S ko ro  tenże się
do  wi greckiem u, p ierw sza w niosła ow e surow e zb liż y ł, p rzejrzał rotm istrz rachunek  i rzek ł
środk i, k tórych  przeciw  G recyi użyto . P a n  donośnym  głosem : „Zapom uiałeś jeszcze jednę 
M etaxas, now y  m inister grecki spraw  zagrani- rzecz dodać: zapisz także w szystkie szyby  tego 
czn y ch , odw ołał Pana M aurokordatos do Aten. okna na mój rach u n ek ."  —  G d y  posługacz
T en  się ociąga i nie chce z K onstan tynopola w patrzy ł się weń zdziw ionym  w zrokiem , p o ­
w yjeżdżać, czekając zapew ne kou tr-rew olucy i w tó rzy ł oficer: „Zapisz, mówię tobie, cenę szyb  
w A tenach. tego okna na mój rachunek . P rę d z e j! Rób eo

G  r  e  c  y  a  ci k aż ę!«  —  Ja k to ?  C zy  pan chcesz nasze
Z A t e n ,  dnia 2o. W rześn ia . szyby z sabą zab rać?"  zapytał posługacz. __

O d  czasu ostatniego listu  mego spokojność „B ynajm niej, ja  m yślę ty lko  w yprosić p rzez 
u  nas bynajm niej naruszoną nie b y ła , noce są okno  tego p a n a ,"  odrzek ł ro tm istrz , w skazując 
spokojniejsze aniżeli p rzed  tak nazw anem  na- na SWego sąsiada, k tó ry  najw iększy  talent dó- 
rodow em  pow staniem  w  dniu 15 . J a k  daleko w cipkow auia okazał. S łow a te głośno i dobi- 
K ałergi postąpić musi b y  się u trzym ać na sta- tn ie w yrzeczone , sp raw iły  w ielkie wrażenie w  
now isku sw ojćui, pokazuje się z tego, że ja k  sa li, a n iezm ierny popłoch m iędzy p rzedrw i- 
się w łaśnie dow iaduję, zeszłej nocy  w szystkich  w aczam i, jak  to  zw ykle b yw a u w szystkich 
członków  zniesionego M inisleryum  aresztow ać bezw stydnych  z razu  w iele m ów iących a po ­
kazał. K rólow i zresztą i K rólow ej żadnej nie tein tchórzliw ych; szczególniej zaś ów  dow ci- 
w yrządzono  p rzykrości. P rz y  tym  zbiegu oko- pn iś, k tó ry  miał w ylecieć z kaw iarni niezw y- 
liczuości w szelkiego ra tu n k u  spodziew am y się czajną d ro g ą , zupe łn ie  stracił ducha. C hcąc 
od m ocarstw  opiekuńczych. K ró l często po- jednakże pokazać niejakieś m ęztw o , zaczął się 
kazu je  się z m ałżonką sw oją i dotychczas do- m im owolnie staw ić i żądał bliższego objaśnienia 
znaw ał ty lko  dow odów  najw yższego szacunku, ow ej groźby. „M ój pan ie!" odpow iedział ro t- 
do  czegę Kałergi m ieszkańców  m iasta w  ode- m istrz spoko jn ie : » w aćpan pozw oliłeś sobie z 
zw ie swoje) w y r a ź n i e  w e z w a ł .  Ż ołnierze Są m e g o  n o s a  ża rty  s t r o i ć ;  t a  n a j w a ż n i e j s z a  część 
posłuszni swoim naczelnikom  poniew aż obiecują m ej fizyognom ii nie ma szczęścia w panu  się po- 
im złote góry , py tan iem  w szelako, czy  O lice- d o b ać ; mnie zaś nos mój bardzo  się podoba i 
row ie ich na przyszłość w karbach  utrzym ać p rzetoż nie śc ierpię , aby  ktoś źle o nim m ów ił*  
potrafią. H an d e l naturalnie i związki przem y- M łodzik zaczął się uniewinniać, zapew niając, iż 
słow e w śród obecnych  okoliczności podupaść obrazić go w cale nie miał zam iaru. — „W p an e ś  
musiały,- bo pien iędzy  b rak  zupełny  a k red y tu  mnie bynajm niej nie ob raz ił,"  od rzek ł rotm istrz 
i zaufania uapróżno b y ś szukał. jednakim  głosem, dla tego też nie przedem na

‘ lecz jedynie przed  moim nosem masz się unie-
Rozmaite wiadomości. w innić. A lbo w pau w obec w szystkich głośno

-  ośw iadczysz: że mój od w aćpana w yszydzony
O b r a z a  n o s a .  —  N iedaw no  temu siedział nos jest arcydziełem  s tw o rzen ia , godnem  A pol- 

p rzy  śniadaniu  w kaw iarn i angielskiej w P a ry -  lina belw ederskiego, albo w przeciw nym  razie, 
żu pew ien u lub iony  d ram atyczny  autor, będący  w yproszę w pana przez okno .«  Spokojna i od- 
o raz oficerem kaw alery i. Tuż koło  niego za- w ażna m ow a rotm istrza tak mocno szyderczego 
jęło  miejsce grono m łodzików , k tó rzy  sobie z m łodzika nastraszy ła, iż tenże po kilku w ym ó- 
rzeczonego pisarza w odew ilów  drw inki stro ili; w kach i nicjakiein ociąganiu się żądane oświad- 
ten  ostatni miał z urodzenia nos niepospolity  i czenie z kw aśną miną głośno uczynił. —  „C hło- 
dużą bliznę na tw arzy . M łodziki obrali sobie pcze!«  zaw ołał rotm istrz na posługującego z tąż 
ów  nos i ową bliznę za przedm iot sw ych do- samą pow olnością: „w ym aż te raz  szvbv  z ra - 
w cipów , nie w iedząc, że rotm istrz N. w cza- chunku, tea  pan tą razą drzwiam i w y jd z ie .« 
sacli, gdy  jeszcze ustaw  przeciw  pojedynkom  —  D o  n a j b o g a t s z y c h  m o n s t r a n c y i  
tak  m ocno nie przestrzegano, nie ty lko  z pow o- w  ś w i e c i e  należy bezw ąlpieuia m onstrancyja 
du  swejćfczczególnej zręczności w szermierstwie, w P ra d z e , ozdobiona 6 6 6 6  drogieun kam ienia- 
jak raczej dla sw ej nadzw yczaj zim nej odw agi m i, ( t a ,  k tó rą  n iedaw no św iętokradzkie ręce 
b y ł jednym  z najstraszniejszych przeciw ników , skraść chciały). —  Bogatszą jednak  od tej jest 
P rzym iot ten i w  tym  razie dokładnie się ob ja- m onstrancyja zachow yw ana dotychczas w kate- 
w il: pożyw ał on  spokojn ie śniadanie, m e zw a- drze m iasta M exyku , w  A m eryce; w aży p rze -
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szło 90 funt. złota, ozdobioną jest 5872  dyja- 
meutami, 26 5 5  smaragdaroi, 644  rubinami, 106  
ametystami i 8mią szafirami. W  tejże katedrze 
znajdują się statuy świętych, całe ze szczerego 
złota i srebra albo drogiego tombaku, którego 
w*ar(ość niemało mniejsza od srebra. lJuszka 
do świętych hosfyj, waży 14cie funtów złota, 
ozdobiona jest 1676  dyjamentami. Kielich do 
Ofiary mszy świętej używany w wielkich uro­
czystościach, waży 17 funtów złota i także pa­
rę tysiącami drogiemi kamieniami jest ozdobio­
ny. Budowa samej katedry mexykaiiskiej, na 
którą kilka królów hiszpańskich składało sią, 
kosztowała kilkanaście milionów.

W y c h o w a n i e  m ł o d z i e ż y  w Chi na c h .  
—  Urodzenie syna obchodzi każda chińska fa- 
milija uroczystością, połąezoną z różnemi zaba­
wami. Nadają dziecięciu najprzód imię rodo­
w e lub przezwisko, potem zaś imię dziecięce, 
które właściwie jest tylko pieszczotliwein skró­
ceniem familijnego nazwiska. W  miesiąc pó­
źniej znajomi i przyjaciele rodziców przysyłają 
w darze srebrną misę z wyryleini nań słowami: 
-Długiego życia, sławy i szczęścia !« —  Zaraz 
w pierwszej młodości obznajamiają dziecię z w y ­
konywaniem obrzędów religijnych, w  czwartym 
zaś lub piątym roku uczą go czytania. Już 
w najdawniejszych czasach zwracali Chińczy- 
kowie zawsze swą uwagę na wychowanie mło­
dzieży; w jednem ich dziele, pisanem jeszcze 
przed era chrześcijańską, znajduje się: -W ia ­
domość o starym systemacie wychowania mło­
dzieży, « według którego każde miasto i każda 
wieś powinna mieć szkółkę narodową. Bogatsi 
Chińczykowie trzymają osobnych nauczycieli, 
biedniejsi zaś posyłają swe syny do szkół dzien­
nych, tak licznie uczęszczanych, iż zbyt mała 
opłata za naukę każdego dziecięcia wypada. Po 
większych miastach są także szkoły nocne, n- 
częszczane przez tych, którzy we dnie praco- 
wat* muszą.

T e a t r o m a n j j a  F r a n c u z ó w .  —, Teatr 
francuzki odbywa niezaprzecznie największą 
podróż po świecie. Dramata panów P i x e r e -  
c o u r t  i S c r i b e  przedstawiano w oryginale 
już poczęści w Kiachcie i lobolsku , u stóp 
wielkiej piramidy' w Gizeh, pomiędzy ambasa­
dą fraucuzką w Ispahatiie, na pokładzie korwety 
«Zelee« śród pływających lodowców bieguua 
południowego i niedawno dopiero od załogi 
francuzkiej fregaty «Magicienue« przed Hong- 
Kong w Chinach. Teraz przychodzi kolej na 
w yspy Australii. Dzienniki wychodzące w po­
łudniowej Francvi, donoszą właśnie, iż towa­
rzystwo aktorów dających opery, zebranych

wBreście w celu udania się na okręcie do wysp 
Marquesas, aby tamże pomiędzy ludożercami 
odśpiewywać dramata w francuzkim języku, od 
miuisteryjum marynarki jak największych wzglę­
dów doznaje. Teatr zupełny z wszystkiemi po- 
trzebnemi urządzeniami władowano już na kró­
lewski statek »Zampa.« Aby zaś tychto dra­
matycznych missyonarzy za przybyciem na w y­
spę Nukahiva uwolnić od wszelkich przygoto­
wań czas zabierających, ruchomy teatr tak u- 
rządzouo, iż w kilku godzinach na kaźdem miej­
scu według upodobania może być wystawionym.

M a m u t  o d k r y t y  w  S y b e r y i .  — P»os- 
syjskie pisma umieszczają list W . Moczulskiego 
następującej treści: -Już w 1772  roku Pallas, 
w północnej Syberyi znajdował szczątki dosko­
nale zachowane nosorożca; rv 1806 podróżnik 
Adams, przy ujściu Leny, znalazł prawie zu­
pełny szkielet mamuta, który teraz jest w mu­
zeum Ces. Akademii Nauk. Ten szkielet był 
juz od 1 / 9 9  r. znany Tungusoin, i miał wtedy 
na sobie mięso, skórę i szerść, lecz nim go 
zobaczył Adams, w ciągu siedmiu lat, w miarę 
topnienia lodu, który go pokrywał, był odarty 
przez niedźwiedzi. — W  czasie pobytu mojego 
w Syberyi doszła mię w Lutym 1841. w iado­
mość o znajdowaniu się na brzegach rzeki Taz, 
wpadającej o 300  wiorst od morza lodowatego 
do rzeki Jenisej, zupełnego exemplarza mamuta 
z mięsem, skórą i szerścią, który przez pod­
mycie wodą, wyszedł na powierzchnię ze zma­
rzłej ziemi. —- Doniósłszy o tern odkryciu Ces. 
Towarzystwu Badaczów Przyrody w Moskwie 
i przedsięwziąwszy potrzebne środki ku zacho­
waniu tego szczętu, b3rłem zmuszony odjechać 
do Petersburga. Teraz, za szczegółnem stara­
niem niektórych osób, te ostatki przedpotopo­
wego świata , po pokonaniu wszystkich prze­
szkód na drodze od 20 0 0  wiorst, przez miejsca 
uiezaludnione, przewiezione zostały do Tobol­
ska. W krótce zapewnie ujrzemy vv Moskwie 
wypchane zwierzę, które żyło przed kilku lat 
tysiącami. Najciekawszą jest rzeczą w tem od­
kryciu, że z pokarmów, które się znajdą w  żo­
łądku mamuta, można będzie wnieść, ażaliSy- 
beryja i w przedpotopowych czasach była tak 
zimna jak teraz.

C e n t r a l i z a c y j a .  — Sławny badacz przy­
rody L a p l a c e ,  żalił się przed pan^m Cretet 
ministrem spraw wewnętrznych na to, że zna­
komitego botanika Dęcandołle jako nauczyciela 
do szkół w Montpellier wysłano, podczas gdy 
Instytut (akademija Paryska) życzył sobie mieć 
go w  swoim gronie, Ej do licha! dajcież mi 
pokój z waszym Iustytutem!« odrzekł minister.
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»Nieraz sobie życzyłem , aby kula działowa 
m iędzy was wpadła i po caie'j Francyi rozpro­
szyła  ! Nie jestżelo nieszczęściem , ze wszystko  
światło w “Paryżu się zgromadza, a po depar­
tamentach gruba ciemność panuje?"

C o  t e ż  p o r a b i a j ą  w P a r y ż  u? —  Z w y­
kaz ów statystycznych okazuje się: iż w prze­
cięciu w Paryżu dziennie bywają 2 bankruc­
twa, 315  zastawów w lombardach, 50  licy- 
tacyi, 3 przypadków śmierci nadzwyczajuej, 
4 7 0 1chorych udających się do szpitalów, 91 
przypadków śmierci, 3 0 0 0  sądowych zapo- 
zwów, aresztowań i t. d. przez 2 4 2  woźnych; 
7 8  występków i przestępstw, 3 osoby rozje­
chane na u licy ; prócz tego Paryż dziennie w y­
daje 4 miliony franków na stół, mieszkanie, 
odzież i podatki.

(Roztrt. Lwów)

Aukcja koni, wozów i porządków 
zaprzęgowych.

W  poniedziałek dnia 23. Października przed 
południem o godzinie l i t e j  mają na placu dzia­
łowym :

1) 3 dobre konie robocze, same klacze, maści 
gniadej, mające po 6, 8 i 9 lat,

2 )  mocny wóz roboczy z żelazuemi osiami,
3) bryczka z płótnem,
4)  sanie z koszem,
5) para roboczych szorów z chomątami,
6) para ruskich szorów z chomątami,
7) para zupełnie nowych szorów z białokrę- 

conej skóry,
za gotową zaraz zapłatą w Pruskiej grubej mo­
necie najwięcej dającemu publicznie być prze- 
dane.

A n s c h t i t z ,
Kapitan i Król Aukcyonafor.

Za najlepszy czas do przesadzania roślinek 
modrzewia uważając jesień, polecam roślinki 
takowe po cenie sześciu Złpol. za kopę.

Kórnik, dnia 4. Października 1813.
______  T r ą m p c z y ń s k i ,  Nadleśniczy.

Ś w i e ż ą  n a d s e ł k ę  przedniej 
zielonej f herbaty JPecco, naj­
przedniejszej wanilii 1 cyna­
monu (oatunki najprzedniejsze tych korzeni, 
jakie tylko mozna dostać), prawdziwych 
brahanckich sardeli, świeżego 
sera holenderskiego, otrzymał i prze- 
daje po cenach najtańszych

5- J. M e y e r .
Nr. 70. na rogu ulicy Nowej i Sierót.

Świeże Holsztyńskie ostrzygł
otrzymał H e r r m a n n  A r n d t

przy  Wrocławskiej ulicy Nr, 31.

W o d y  Kolonskiej, także fabryki J .  M. F a ­
r i n a ,  naprzeciw placu Juliackiego, i francuzkie 
parfumy prawdziwego gatunku, wszelkie ga­
tunki czokolady z .Drezdeńskiej parowej fabryki 
czok o lad, poleca po cenach najumiarkowań- 
szych C h. B a u m a n n ,

w rynku Nr. 94. na pierwszem piętrze.

(■lasowane materje jedwabne
w kratki po 20 do 22|- sgr., kamloty w kratki 
po 6^ do 10 sgr. polecają

H i r s c h f e l d  Sc W o n g r o w i t z  
w rynku Nr. 56.

W  Hotelu Bawarskim
ś w i e ż e  o s t r z y g i !

ECurs giełdy Heriińskiej.

Dnia 17. Października 1843. S to­ N a pr kurant
pa

prC.
papie­
rami.

goto­
wizną.
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